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Ceny prenumeraty 

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za dw urazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
roczni© 26 K. 40 h. < „ 32 K. 00 h.

6 K 80 h, i ^yyyłką 3 K. 00 h, 
niiesięcz. 2 K. 20 h. | poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

S ł o w o  P o M ie

wychodzi 2razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
.L'.ni<v;eiijE o ślubach, zaręczynach 
i r. p. pry w. wiadomości po ! kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem, liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Św ięto  Jerem iego .
Lwów, 9 grudnia 

Chwila przed uroczystością.
Ulica Akademicka od rana przedstawiała wczo­

raj olbrzymią procesyę tłumów. Uroczystość odsło­
nięcia pomnika Kornela Ujejskiego naznaczoną zo­
stała na godzinę 12 w południe, kto mógł jednak— 
cisnął się pierwej, ażeby zdobyć kawał wygodniej­
szego miejsca, być bliższym świadkiem uroczy­
stości.

Tłumy rosły i potężniały, około południa cyfra 
ogólna zebranych doszła do rozmiarów imponują­
cych. Okna i balkony przyległych kamienic były 
w formaloem oblężeniu, w wielu z nich poustawiano 
aparaty fotograficzne, celem zdejmowania grup przed 
trybuną.

Dokoła pomnika,
wystawionego na skwerze, tuż przed Kasynem mie- 
szczańskiem —* zebrał się komitet i liczne deputa- 
cye. Przybył marszałek krajowy hr. Potocki, prezy­
dent miasta dr. Małachowski we wspaniałym polskim 
stroju, obaj wiceprezydenci, pp. Michalski .i Ciuckiń- 
ski i cały zastęp członków miejskiej reprezentacji, 
profesorowie uniwersytetu i gimnazyalni, kolonia tu­
tejsza literacka prawie w komplecie, liczne deputa- 
cye towarzystw, niektóre przybyłe z odległych za­
kątków kraju, jak np. deputacya akad. To w. „ Ogni­
sko1“ z Czerniowiec.

Po za tym murem stały deputacye tutejsze 
z wieńcami, dalej liczny zastęp Sokołów z naczelni­
kiem Durskim na czele, po nad nimi zaś powiewał 
sztandar sokoli. Obok stanęły deputacye Towarzystw 
ze sztandarami i tłum publiczności, różnobarwnej, 
zbitej w olbrzymią masę, odczuwającej głęboki pie­
tyzm dla twórcy „Chorału".

Słabą, z liny sporządzoną granicę pomiędzy 
miejscem, przeznaczonem dla komitetu obchodowego 
i deputacyj — a nieograniczoną przestrzenią dla 
publiczności — wzmocniła młodzież gimnazyalna sil­
nym szpalerem, przepuszczając do środka tylko 
uprawnionych.

Ponad tą rzeszą tłumów, wznosiła się pośrodku 
biała, płócienna piramida, osłaniająca pomnik. Z czte­
rech, dokoła ustawionych słupów powiewały chorą­
gwie o barwach narodowych, gubiąc swe końce w le- 
sie ponasadzanych dokoła pomnika sosenek. Kasyno 
mieszczańskie o zawieszone chorągwiami, ozdobione 
godłami narodowemi.

Z uderzeniem godziny 12, cisza zaległa tłumy. 
Do prezydenta miasta zbliżył się twórca pomnika, 
artysta rzeźbiarz

p. Antoni Popiel
i z podziękowaniem za wielki zaszczyt poruczenia mu 
tego zadania, oddał pomnik w opiekę miasta, wzglę­
dnie jego przedstawiciela, p. prezydenta.

Prezydent dr. M ałachowski
wstąpił na trybunę i dokonał uroczystości odsłonię­
cia pomnika:

Skreśliwszy historyę budowy pomnika, w te 
słowa dalej przemówił:

„Kornel Ujejski to świetlana postać naszego 
Parnasu, przejęta głęboką wiarą i nadzieją lepszej 
przyszłości, to jasne słońce tej części ziemi naszej, 
która go wydała, kołysała szumem swych pól i la­
sów, wieńczyła kwiatem swych niw i ogrodów.

Nie moją rzeczą oceniać stanowisko Ujejskiego 
w rzędzie wielkich wieszczów narodu, ale obowiąz­
kiem zaznaczyć, że dzieła jego, oprócz mistrzowsko 
artystycznego nastroju i oprócz niezwykłej potęgi 
słowa i natchnienia, są jakby najwierniejszew zwier­
ciadłem uczuć współczesnych i w tej formie najcen­
niejszym, dziejowym dokumentem tragicznych losów 
naszej Ojczyzny tak, iż już to samo zapewnia im 
nieśmiertelność.
I Bo też Bóg kazał mu żyć, cierpieć i śpiewać 
w najtragiczniejszych czasach, jakie przeżyliśmy od 
utraty niepodległości.

Struny jego lutni poruszył huragan straszliwej 
zawieruchy, która ziemię naszą zlała potokami krwi 
bratniej — a na strunach tych wielkie jego serce 
wygrało jeden z najwspanialszych -hymnów świata.

A w tym hymuie, który uderzał o niebo, dy­
mem pożarów i kurzem krwi bratniej, jest ból wielki 
i rozpacz niezmierna, ale jest też i nadzieja, oparta 
pa odwiecznej sprawiedliwości bożej, jest potężna nu- 

tryumfu przyszłości.

Jest jeszcze jedno, jest przebaczenie i miłość. 
Po powstaniu r. 1831, które dowodnie wykazało, że 
dla zupełnego odrodzenia trzeba sięguąe w głąb na­
rodu — stanęła kwestya ludowa na pierwszym pla­
nie. Przez lud do wolności stało się hasłem wszy­
stkich kochających ojczyznę, tylko, że tem hasłem 
posługiwano się rozmaicie. Inaczej pojmował je Kra­
siński — inaczej Słowacki — a jeżeli ci dwaj wiel­
cy wieszczowie tak się różnili, jakże musieli się ró­
żnić ci, którzy to hasło uczynili programem działal­
ności politycznej.

Wierzono, że wielka, potężna miłość dla ludu 
potrafi okupić stuletnie zaniedbanie, że go odrodzi, 
podniesie i odrazu postawi na stanowisku obywatela 
kraju...

Z kolei omówił p. M. stanowisko Ujejskiego 
wobec wypadków r. 1846 oraz scharakteryzował wielką 
miłość Ujejskiego dla ludu i głęboką wiarę w Boga.

Prezydent zakończył swą piękną mowę słowa­
mi: „To też, jeśli wiersz: „Kiedyś konając" zakoń* 
czył poeta, serdecznem życzeniem „Narodzie mój 
bądź szczęśliwy" — uważaliśmy to życzenie za 
ostatnią jego wolę, przekazaną Ojczyźnie, a gdy 
w niem zawarte wszystko, co tylko by ktoś dla Pol­
ski mógł wymarzyć, uzuaiiśmy za stosowne ten osta­
tni wyraz jego uczuć uwiecznić tu na tym granicie, 
jako akt narodowego testamentu Jeremiego. Niechże 
więc spadnie zasłona, kryjąca drogie nam oblicze i 
niech zabrzmi też śpiew narodowej naszej modlitwy 
Jeremiego!"

Spadła zasłona...
w miejsce płóciennej piramidy, dotychczas po­

mnik osłaniającej, ukazało się, oczom zebranych po­
piersie twórcy „Chorału" na wysokim ustawione co­
kole. Polski Jeremi spoglądał w dał smętnemi oczyma 
a w tej chwili odezwały się tony nieśmiertelnej jego 
pieśni, naszego hymnu narodowego: „Z dymem po­
żarów..."

„Lutnia" wykonywała kantatę koncertowo, lecz 
z jej głosami mięszały się głosy publiczności, każdy 
bowiem w chwili tej miał pieśń tę w duszy. Od­
kryto głowy, a słowa hymnu płynęły w niebdosy, 
w siną dal nieprześcignioną, smętne i rzewne, bo 
wieniec silniej dziś cierniami wrósł w skroń naszą...

Ucichły tony pieśni, na estradę wstąpił poeta
Stanisław  Rossowski

i temi przemówił słowy:
„Niech mu się pokłonią mury tego miasta! 

Niech mu się pokłoni ziemia tego kraju! Niech mu 
się pokłonią serca ojczyzny całej!

„Jeremi sługa ludu, syn ziemi natchniony" 
z nami znów. Pamiętamy go żywym, widzimy teraz 
nieśmiertelnym. Jego skroń kapłańską wstęgą ja­
śnieje jak gwiazda nad nami, którzy wśród mroków 
życia kroczymy, spragnieni światła. I  słychać niemal 
jego słowa:

„Bogataś Polsko w rady i sposoby 
Nie u żyjących wszystkie twoje siły,
Kiedy ci milozą, przemawiają groby.
Kiedy ci wątpią, wierzą twe mogiły."

On przemawia i wierzy. Wśród wielkich mogił, 
wzdłuż i wszerz Polski, ustronna mogiła Kornela na 
cmentarzu wiejskim w Pawłowie — do największych, 
najdroższych policzona. To jedna z tych właśnie, 
do których naród przykłada ucho, a one mówią, 
wołają...

I wierzą. Wiara jest zmartwychwstaniem. Wia­
ra wywodzi duszę ze środowiska życia i jeśli to życie 
własne jest śmiercią, ona je wskrzesi.

„O mój ludu — wołał Jeremi — krwią moją 
są pieśni moje". A nasze dusze w tej krwi kąpią 
się i każda staje z krwawem znamieniem przed 
sędzią dziejów. Hufiec rośnie i rośnie — jak pło­
mienna wstęga wije się przez szarzyznę epoki, któ­
ra nie zdołała wydać bohaterskich czynów, ani bo­
haterskiej pieśni.

Nad szumem wątłych skrzydeł, nad rzeszą dusz 
męczonych, stoi potężna postać Jeremiego, brzmi po­
tężna nuta Chorału.

Jak sędziowie biblijni silny on i możny w na­
rodzie. W jego księgach nasze hasło: Polsko żyj!

W niem skupiają się wszystkie inne: i spór 
nieugięty przeciw jarzmu i miłość tego, co było 
w przeszłości naszej święte i miłość ludu, który jest 
naszą przyszłością. A wszystko to mocą przekona­
nia w granit przekute i osadzone jak słupy Mem- 
monów na rozstajnych drogach naszych, aby dźwię­
kiem swym wskazywać każdej chwili: Tędy do 
celu.

Wobec nich jak jętka-jeduoduiówka buja dzi­
siejsza drobna piosenka własnych cierpień, z anali­
zy poczęta samolubnej.

Nie ona poprowadzi nas w światło, w życie. 
Do niego należy przywództwo, bo „Bóg go nie z gli­
ny zlepił, a z żelaza".

Jego słuchajmy. Zarówno wtedy, gdy głosem 
lwa ranionego przyzywa Boga o pomstę, jak i wte- 
dy, gdy w zadumie myśliciela każe

„Wobeo wioga stać spokojnie,
Spokojnie a hardo".

Jeremi wołał do Boga: „Jękiem Cię wyszu­
kam, zdobędę Cię płaczem !“

Jęku i płaczu było u nas aż nadto ponad mia­
ry zawsze — ufajmy, że przyjdzie także zdobycie 
tego Boga, któremu zaufał Jeremi: Boga sprawie­
dliwości i miłosierdzia.

A ty duchu wielki, wiedź nas ku niemu, umi­
łowany, jedno ciągle przywołujący hasło: Polsko
żyj!u

Imieniem akad. m łodzieży
przemówił następnie akademik M ą c z e w s k i, od­
dając cześć pamięci Jeremiego od tych, którym Ujej­
ski był więcej niż poetą, „bo przyjacielem i bra­
tem". Z kolei scharakteryzował p. Mączawski prądy 
duchowe, nurtujące wśród młodzieży współczesnej 
i zwrot obecny ku unarodowieniu poezyi. Dziś mło­
dzież pojmuje i odczuwa Ujejskiego lepiej, niż kie­
dykolwiek. „Dziś — zauważył p. M. — Polska 
Ujejskiego nie ma, coby Ojczyzny i rany i blizny 
czuł i niósł na sobie4*.

Syn Twórcy Chorału
p. Roman Ujejski podziękował w pięknych sło­

wach imieniem całej rodziny, składając wyrazy głę­
boko odczutej wdzięczności, „odczutej tem silniej, że 
idącej z serc, przepełnionych żywą miłością i żywyin 
jeszcze żalem za naszym ojcem. Cześć rodakom 
i wdzięczność dla tego grodu w dalekie pokolenie 
przekażemy".

Złożenie wieńców.
Uroczystość skończona...
Ponownie odkryły się głowy i z ust wszystkich 

zabrzmiała potężna nuta „Chorału". Zerwano szpa­
ler, do pomnika poczęli się cisnąć wszyscy, chcąc 
przyjrzeć się zbliska napisom. Najpierw jednak przy­
stąpiły deputacye i zawiesiły na sokole wieńce z na­
stępującymi napisami:

„Towarzystwo dziennikarzy polskich — Korne­
lowi Ujejskiemu", „Czytelnia akademicka — Twór­
cy Chorału", „Tow. im. Mickiewicza — Kornelowi 
Ujejskiemu", „Koło literacko - artystyczne — Korne­
lowi", „Zakład im. Ossolińskich — Twórcy Chora­
łu", oraz bukiet z biało-czerwoną wstęgą, z napi­
sem: „Swojemu mistrzowi w miłości Ojczyzny — 
Dobry brat w Polsce P. T .“

Ruch dokoła pomnika zwiększył się, ścisk po­
wstał olbrzymi, opodał z kilkuset piersi zagrzmiała 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła!"

Z odkrytą głową, z pieśnią tą na ustach, tłum 
z kilku tysięcy złożony, ruszył naprzód w stronę 
ulicy Mochnackiego...
Dem onstracya przed niemieckim konsulem.

Kto rzucił komendę ?...
Nikt jej nie rzucał prawdopodobnie, ale w tej 

nastrojowej chwili myśl zrodziła się sama i znalazła 
posłuch w tych masach. Za grupą młodzieży podą­
żyli inni, przyłączyli się wszyscy obecni. Szła mło­
dzież uniwersytecka i rzemieślnicza, dzieci i starzy, 
szły nawet kobiety, nie samą tylko powodowane cie­
kawością. Ulica Akademicka wypełniła się w jednej 
chwili proeesyą, nie z kilkuset, ale z k i l k u n a s t u  
t y s i ę c y  o s ó b  z ł o ż o n ą .

Z przodu, już gdzieś z ulicy Mochnackiego do­
chodziły echa „Jeszcze nie zginęła!" a w środku 
tej olbrzymiej, ruchomej kolumny zaintonowano „Z dy­
mem pożarów" i obie te pieśni łączyły się gdzieś 
wysoko w górze jako wyrazy n a d z i e i  i boi  n...

Pochód posuwał się naprzód, powoli, poważnie. 
Nie było słychać żadnych przedstawień, żadnych ko­
mend rozwagi. To nie garstka szła protestować za 
męki naszych braci ale żywioł cały, żywioł polski... 
Widzieliśmy w tłumie profesorów uniwersytetu, gim- 
nazyalnych, księży, a wszystko z głową odkrytą i z 
pieśnią „Chorału" na ustach.

T a k i e j  m a n i f e s t a c y i  j e s z c z e  Lwów  
n i e  wi d z i a ł ,  chyba Warszawa w chwilach uciska, 
które poprzedziły powstanie w 1863 r.
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Żywa kolumna posuwała się naprzód.
Koło ulicy Gołębiej wyruszył naprzeciwko niej 

oddział policyi, złożony z kilkudziesięciu żołnierzy.
Tłum szedł naprzód.
Wezwany do rozejścia się odpowiedział pieśnią: 

„Jeszcze nie zginęła j“
Policyanci, z rękami opartemi na szablach — 

spostrzegli, że nie wytrzymają i cofnęli się przed 
konsulat.

A tłum szedł dalej...
Przed konsulatem ustawiła się połicya z komi­

sarzem D e s L o g e s e m  na czele. Bramę, wiodącą 
na dziedziniec, zamknięto na klucze. Jej bronić po­
stanowiła policya — manifestacyi powstrzymać nikt 
już nie był w stanie.

Pieśń płynęła...
Na widok czarnego orła, zawieszonego ponad 

bramą willi w podwórzu, z kilku tysięcy piersi do­
były się okrzyki „hańba!" „Pereat!“ i „Precz z Pru­
sakami!"; Z tłumu posypały się grady śniegu, lecz 
w tej samej chwili krzyknięto: „Nie rzucać!" — bo 
tłum nie myślał prowokować policyi — chciano tyl­
ko zamanifestować swoje uczucia.

Policya stała bezczynnie a ten dowód taktu ze 
strony komisarza Des Logesa należy uważać za 
wielką z jego strony zasługę.

Doszedłszy do końca ulicy Mochnackiego, tłum 
zawrócił. Jeszcze raz odśpiewano: „Z dymem poża­
rów" i „Jeszcze nie zginęła!" — poczem, procesyo- 
nalnie ruszono ku miastu.

W ojsko w pogotowia.
W chwilę później przed konsulat niemiecki 

-wałem przyjechał szwadron huzarów, potem zaś 
przymaszorowały dwie kompanie wojska 24 pp. i 
ustawiły się na ulicy. Demonstrantów jednak już nie 
było, tylko nieliczne garstki ciekawych przyglądały 
się zbrojnej sile.

Jedna kompania piechoty ustawiła się na placu 
Akademickim i stała tam w oczekiwaniu do godziny 
5 po południu. Pogotowie wojskowe przed konsula­
tem stało do późnej nocy.

Przed pomnikiem Gołuchowskiego.
Część tłumów, po powrocie z ulicy Mochnackie­

go, przeszedłszy ulice: Akademicką i Chorążczyzny, 
ulicą Ossolińskich dotarła przed pomnik Gołuchow­
skiego. Trzymał tam straż z silnym oddziałem po­
licyi komisarz Łysakowski, lecz wezwania jego do 
■rozejścia się nię. ' :pomogły Wcale. Tłum okrążał 
pomnik przy śpiewie: „Gdy naród do boju!“ — 
olbrzymiemu jego naporowi nie mogli podołać po­
licyanci. Posypały się śnieżki i złorzeczenia, nawet 
pod adresem osobistym z powodu ostatnich eksce­
sów policyi <na placu Akademickim.

Trwało to dobrą chwilę, gdy nagle zjawiła się 
kompania wojska i zmusiła demonstrantów do od­
wrotu.

Tłum cofnął się ulicą Trzeciego Maja i J v- 
giellońską w Karola Ludwika, poczem ruszył uap>- 
wrót.

Przed pomnik Ujejskiego.
Policya kilkakrotnie zastępowała mu drogę, 

komisarz Łysakowski wzywał do rozejścia się, bła­
gał i prosił...

Przed pomnikiem w ulicy Akademickiej sytuacya 
kilkakrotnie przedstawiała się niemal groźnie, zda­
wało się, że do novvych przyjdzie ekscesów.

Wdzierano się na trybunę, improwizowani 
mówcy poczęli zabierać głos, jedni nawoływali do 
rozejścia się, inni krzyczeli: „przed konsulat".

Usłuchano pierwszych i o godzinie w pół do 
4-tej w ulicy Akademickiej nastał względny spokój. 
Gorączkowy ruch jednak panował do późnej nocy, 
patrole wojska i policyi stały w pogotowiu.

Ekscesów jednak nie było.

Tak przeminął we Lwowie dzień odsłonięcia | 
pomnika twórcy „Chorału": Kornela Ujejskiego.

Uroczysty wieczór.
Dzień, poświęcony czci pamięci Kornela Ujej­

skiego zakończył wczoraj wieczorem uroczysty wie­
czór w sali kasynowej. Publiczność, w tej liczbie 
zastępy młodzieży/zapełniła salę.

Słowo wstępne wygłosił dr. Bronisław Gu b r y -  
no w i c z, charakteryzując działalność nieśmiertelnego 
Jeremiego na polu literackiem i pracy narodowej. 
Piękna przemowa wzbudziła wśród publiczności na­
strój uroczysty, a cały zresztą program był prze­
ważnie artystyczną biesiadą.

„Psalm do Bogarodzicy" wygłosił artysta dra­
matyczny p. Kwiatkiewicz przy współudziale człon­
ków kółka amatorskiego kasyna. (Cnór grecki). Część 
drugą rozpoczął artysta teatru miejskiego p. Ludwig, 
odśpiewaniem przy akompaniamencie p.- Szczepań­
skiego^ jeg° kompozycyi „Jesionią" do słów Rydla, 
1 ^Jfwi^domskiego „Poleciały pieśni moje" do słów 
p. Maryi Konopnickiej. Na żądanie zaś publiczności 
odśpiewał po nad program krakowiaka Niewiadom­
skiego „Straszną noc“ a ustęp „Skarg Jeremiego" 
wygłosił art, dram, p. Popławski.

Piękną kantatę Stanisława Niewiadomskiego do 
słów Kazimierza Tetmajera, odśpiewał chór „Lutni". 
Doklamacyę p. Arkawin „Smutno mi Boże", nagro­

dzono tak rzęsistymi oklaskami, iż artystka była 
zmuszoną wygłosić ponad program prześliczny wiersz 
Konopnickiej „Za chlebom'".

Uroczysty wieczór zakończył śpiew „Lutni“ 
modlitwy naszej: „Chorału", którą audytoryum wysłu­
chało stojąc.

Następnie odbyła się w górnej sali kasyna 
uczta na cześć rodziny wieszcza, dana staraniem 
komitetu.

Szereg toastów rozpoczął prezydent miasta i 
komitetu, dr. Godzi mir Małachowski toastem na cześć 
obecnej rodziny Ujejskiego, która jest dziedziczką 
nietylko krwi, lecz i przekonań Wielkiego Jeremie­
go. Imieniem rodziny Ujejskich toastował p. Stani­
sław Ujejski, dziękując komitetowi.

Profesor dr. Balasits wzniósł zdrowie twór­
cy pomnika artysty rzeźbiarza, p. Antoniego Popie­
la, a po jego skromnem podziękowaniu, przemówił 
w pięknych słowach nestor dziennikarstwa polskie­
go, p. Platon Kostecki, kolega, przyjaciel i towa­
rzysz młodości twórcy „Chorału", na temat prywa­
tnego życia wieszcza. Przemowa ta wzbudziła wiel­
ki zapał.

Radca dworu p. Pius Twardowski toastował na 
cześć młodzieży polskiej, radny miasta dr. Lowen- 
stein w pięknem przemówieniu wzniósł zdrowie nie­
wiast polskich. Redaktor p. Platon Kostecki wzniósł 
jeszcze toast na pomyślność sekretarza komitetu p. 
Kazimierza Pepłowskiego i podniósł jego prace około 
sprawy pomnika.

Artystom, którzy wzięli udział w uroczystym 
wieczorze, podziękował imieniem komitetu p. Pepłow- 
ski, a uroczystość zakończył toast ks. prałata Gna- 
towskiego „Kochajmy się“.

Po ukończeniu przemówień, objętych pragramem 
uczty, przemówił jeszcze prof. Żuliński i kilku innych. 
Wieczorem panował w ulicach miasta zupełny spo­
kój, gdyż na prośbę komitetu, objęła Czytelnia aka­
demicka obowiązki straży obywatelskiej.

W iec polski w  W iedniu
w sprawie wrześnieńskiej.

{Telefoniczne sprmcozdanie „Słowa Polskiego*).

Wiedeń, 9 grudnia. Wczoraj po południu od­
był się w Wiedniu wiec polski w sprawie wrześnień- 
sidej w wielkiej sali hotelu „Sayoy". Sala, mogąca 
pomieścić około 1.000 osób, była szczelnie zapełnio­
na. Na wiec przybyli Rusini, Czesi, prócz tego wiele 
pań. Reprezentowane były wszystkie stowarzyszenia 
polskie w Wiedniu, jako to: „Strzecha", „Ognisko", 
„Silą", „Równość", „Ojczyzna", „Gwiazda" i „Przy­
tulisko". Obecny był też przeor 0 0 . Zmartwych­
wstańców ks. Jeżewicz.

Na porządku dziennym wiecu siał jeden jedyny 
punkt, mianowicie: p o ł o ż e n i e  s z k ó ł  w p o l s k i c h  
k r a j a c h  pod z a b o r e m  p r u s k i m.

Iuż. Ko r o s z y ń s k i ,  jako jeden ze zwołują­
cych wiec, zagaił wiec, oświadczając, że nie ma on 
bynajmniej na celu czynienie jakichś trudności rzą­
dowi, ale chce, aby reprezentacje wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego w Wiedniu zaznaczyły swo­
je stanowisko w sprawie wrześnińskiej. Prosi zgro­
madzonych, ażeby prowadzili dyskusję z powagą 
i spokojem.

Następnie wybrano prezydyum. Przewodniczą­
cym wybrano inż. Koroszyńskiego, jego zastępcą 
drukarza Madejskiego, sekretarzami Szumlakow- 
skiego, Sierakowskiego (przewodniczącego „Siły") 
i akademika- Długoszewskiego (z tow. „Ognisko").

Pierwszy zabrał głos przemysłowiec B i e ń ­
k o w s k i ,  który podniósł, że zaraz w pierwszej 
chwili, kiedy się rozeszła wieść o wyroku w Gnie­
źnie, rozległ się głos oburzenia, w całej Polsce 
i chęć zaprotestowania przeciw temu bezprawiu.

Ten protest został też głośno wypowiedziany, 
już chyba dlatego, ażeby dodać otuchy naszym bra­
ciom w Poznańskiem.

„Być może, powiada mówca, że to nieszczęście 
w Wrześni jest zbawienne, bo zbudziło naród pol­
ski z letargu i dodało mu energii do dalszej walki".

Mówca zakończył swe przemówienie wyraże­
niem czci dla tych męczeńskich kobiet, pozostają­
cych obecnie w więzieniu za obronę praw języka 
polskiego i wiary.

Akad. B i l i ń s k i  (przewodniczący „Ogniska") 
oświadcza, żo z uczuciem największego oburzenia 
pragniemy odwetu za wypadki wrześnieńskie, lecz 
też liczyć się musimy z uczuciem odpowiedzialności, 
jakie na nas cięży.

Opisuje obszernie przebieg procesu w Wrze­
śni, wspomina o skazaniu młodzieży szkolnej w Po­
znaniu i Toruniu.

Tutejsza, młodzież — powiada mówca, — łączy 
się duchem i sercem z młodzieżą polską w Pozna­
niu i bierze ją  sobie za przykład.

Wnosi następujące rezolucye:
1. „Wiec polski, odbyty w Wiedniu dnia 8 

grudnia 1901 w sali hotelu Savoy, łączy się z całym 
narodem polskim w wyrażeniu swego największego 
oburzenia z powodu gwałtów, dokonanych przez wła­
dze pruskie na dzieciach polskich i rodzicach, bro­
niących świętych praw języka i wiary4*.

2. Wyraża cześć i współczucie niewinnym ofia­
rom zachłanności pruskiej".

3. „Wzywa wszystkich rodaków, mających 
wpływ na bieg spraw, w szczególności reprezentan­
tów parlamentarnych, aby pomni na swe obowiązki 
i godność narodową, stanęli najenergiczniej w obro- mi
nie naszych świętych praw i odpowiednie do tego _
zajęli stanowsko".

Następnie przemawiał robotnik S ł o w i k ,  któ- ki
ry zaznaczył, że jest bardzo smutno, iż trzeba było P(
aż takiego gwałtu, jaki zdarzył się we Wrześni, aby l.
obudzić sumienie całej Europy i znów zwrócić uwa­
gę na krzywdę, wyrządzoną Polsce. tv

Opowiada pokrótce porozbiorowe dzieje, przy- j
pominą niedotrzymanie przyrzeczeń, danych Polakom 
pod zaborem pruskim w sprawie uszanowania naro- ^
dowości polskiej i języka polskiego.

Przypomina erę Bismarkowską, powiadając, że 
wojna prusko-francuska i szał zwycięstwa wskutek \
pomyślnego zakończenia tej wojny ogarnął całe Niem­
cy, które odtąd myślą tylko o prześladowaniu Pola­
ków. Wspomina dalej o nieszczęściach, spowodowa­
nych przez brutalność pruską, wskutek wydalenia "
w latach 1884 i 1885 40.000 Polaków z Poznania, 
co się sprzeciwia traktatowi wiedeńskiemu, gwaran­
tującemu jedność Polski, rozdzielonej między 3 
zabory.

Omawia z kolei sprawę wrześnieńską i nie­
ludzki wyrok, którym niewinnych skazano razem na 
18 lat więzienia. (Głośne okrzyki: Hańba!)

W dalszym ciągu swego przemówienia, mówca 
zaatakował szlachtę polską za jej politykę ugodową.

Zarzuca Kołu polskiemu w Berlinie, że się 
sprawą wrześnieńską wcale nie zajmowało i że do­
piero pod naciskiem opinii publicznej skłoniło się 
wreszcie do wniesienia intęrpelacyi i to dopiero w to­
nie bardzo bladym, nic nie mówiącym. (Głośne 
okrzyki: Hańba! Precz z niemi)

Mówca występuje w gwałtowny sposób przeciw 
ks. R a d z i w i ł ł o w i  i innym posłom polskim w par­
lamencie niemieckim, nazywając ich „sługami rządu 
pruskiego".

Chce odczytać rezolucyę, ale zastępca rządu, 
komisarz policyi F e l d m a n a  nie pozwala, wobec 
czego zgromadzeni głośno protestują.

Przewodniczącemu udało się usunąć to niepo­
rozumienie i mówca odczytuje rezolucyę, wyrażającą 
pogardę i oburzenie Kołu polskiemu w Berlinie za 
stanowisko, jakie w sprawie wrześnieńskiej zajęło.

(Długotrwałe oklaski i brawa).
Dziennikarz p. Smólski wnosi, ażeby uchwalono 

także założenie towarzystwa obrony narodowej na 
kresach i omawia świeże zasądzenie Rakowskiego i 
Biedermann.

Ogromne wrażenie wywołała mowa dziesięcio­
letniego chłopczyka Wi t o l d a  Mii l l e r  a,. który wy-( 
szedł na trybunę i drżącym głosem wypowiedział 
następujące słowa:

„Rodacy! Polska dziatwa w Wiedniu wyraża 
z tego miejsca małej braci we Wrześni swoje współ­
czucie, podziwiając i budując się zarazem jej odwa­
gą i męstwem. Na jej cześć wznieśmy zatem okrzyk:
Niech żyje!" (Huczne oklasld i długotrwające okrzyki:
Niech żyje f)

Czeski dziennikarz, J a n c z a ,  zapewnił Pola­
ków o sympatyi narodu czeskiego dla nich, oświad­
czając, że naród czeski chce 'walczyć z narodem pol­
skim „za naszą i waszą wolność".

Akad. S z u c h e w s k i sprzeciwia się uchwa­
leniu rezolucji, odczytanej przez Słowika o wyraże­
nie pogardy i oburzenia Kołu polskiemu w Berlinie.
Blady ton interpelacji Kola. polskiego usprawiedli­
wia tern, że inaczej nie byłaby otrzymała podpisów 
centrum.

Na to odzywają się glosy: „Socyaliści byliby 
podpisali 1“ Szuchewski odpowiada, że nie wypadała
w tej właśnie sprawie pójść do socyalistów po 
podpisy.

Mówca sprzeciwia się, aby Polacy uchwalili 
własnym rodakom wyrażenie oburzenia w chwili, 
kiedy ma nastąpić manifestacya na rzecz ofiar wrze- 
śnieńskich.

Przemawiali jeszcze:
Sierakowski, dr. Bobrowski i dwaj Rusini Ja- 

chimowicz i Pasiecznik.
Dr. Bobrowski w gwałtowny sposób atakował 

szlachtę polską i polskich posłów w Berlinie, powia­
dając, że chłop polski jest dziś jedynym pionierem 
idei polskiej. Polemizował w ostrych słowach z Szu- 
chewskim.

Następny mówca L e w a n d o w s k i  wyraził 
ubolewanie z powodu nie zjawienia się na wiecu ża­
dnego polskiego posła.

Po powtórnein przemówieniu Szuchewskiego, 
który oświadczył, że nie przemawia jako reprezen­
tant młodzieży akademickiej, ale tylko w własnem 
imieniu, i że obstaje przy swem zapatrywaniu, przy­
stąpiono do głosowania, w którem u c h w a l o n o  
j e d n o g ł o ś n i e  r e z o l u c y e  akad. Bilińskiego 
i Słowika, jakoteż wniosek p. Smólskiego.

W końcu uchwalono także na wniosek p. Sie­
rakowskiego, aby wyrazić pogardę polskim posłom 
parlamentarnym z powodu nie zjawienia się na wiecu, 
poczem wśród odśpiewania „Jeszcze polska nie zgi­
nęła" i „Czerwonego sztandaru", przewodniczący 
zamknął wiec.
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K o ł o  p o l s k i e .
Z Wiednia donoszą nam o sobotniem posiedze­

niu Koła:
Prezes zawiadamia o składkach na kościół św. 

Elżbiety we Lwowie i o telegramie z Torunia, że 
kilku Rusinów, oszukanych przez swego niemieckie­
go chlebodawcę, leży na bruku. Zrobiono składkę 
i odesłano telegraficznie do Torunia z zaleceniem, 
żeby się udano do konsula austryackiego dla uła­
twienia im powrotu.

Prezes przypomina §. statutu Koła, że kto chce 
się w Izbie wstrzymać od głosowania, z powodu, że 
nie zgadza się z uchwałą Koła, winien o tein za­
wiadomić prezesa.

P. D a n i e l a k  mówi o wiadomości, że super- 
arbiter w sprawie Morskiego Oka zrzekł się tej go­
dności. Wnosi o polecenie komisyi parlamentarnej, 
żeby wybór nowego superarbitra przynaglić.

P. K o z ł o w s k i  stwierdza, że w Pester 
Lloydzie, na który się Czas powoływał, wi a d o mo ­
ści  t e j  n i e  ma.

D a n i e l a k  zapewnia, że wiadomość tę ma 
z najlepszego źródła.

Przy sposobności dyskusyi nad budżetem u- 
chwaliło Koło wyrazić ministrowi P i ę t a k o w i  n a j ­
p e ł n i e j s z e  z a u f a n i e  i s z c z e r e  a w d z i ę ­
c z n e  u z n a n i e  z a  g o r l i w e  s t a r a n i a  o ży­
wot ne  i n t e r e s y  k r a j u .

Uchwalono głosować za prowizoryum budźeto- 
wem, a na mówcę przeznaczono p. Wojciecha 
U z ie  d u s zy c k i e g o.

Pod obrady przyszedł następnie budżet mini­
sterstwa sprawiedliwości.

P. G i z o w s k i  przedstawia szkodliwe skutki 
powoływania galicyjskich radców apelacyjnych do 
najwyższego Trybunału, zamiast tworzenia posad. 
Omawia sprawę instruktorów sądowych.

P. J a b ł o ń s k i  mówi o sposobie założenia 
i utrzymywania ksiąg gruntowych i niedostatecznej 
liczby geometrów ewidencyjnych. Mówi o opłacie 
17-centowej za doręczanie pism sądowych.

P. D o b o s z y ń s k i  wyraża przekonanie, że 
inspekęya sądowa powinna już ustać, bo jej cel 
instrukcyjny jest już osiągnięty — zwłaszcza, że 
jest to instytucya zupełnie centralistyczna. Przypo­
mina uchwały Sejmu w sprawie pomnożenia liczby 
sądów obwodowych \ powiatowych w Galicyi i popie­
ra to datami statystycznemu

Wytyka energicznie zaniedbanie ze strony mi­
nisterstwa sprawiedliwości, które w r. 1898 uzyskało 
cesarskie zatwierdzenie na utworzenie nowych sądów 
obwodowych w Bochni, Jarosławiu, Żółkwi i Czort 
kowie, a mimo to nie jest to dotąd wykonane. Wno­
si domagać się przedewszystkiem zaprowadzenia 
tych sądów. Co do sądów powiatowych, tak samo 
rzecz się ma z sądami w Bołszowcach i Jabłonowie. 
Tych trzeba się natychmiast domagać, co do innych 
zaś zażądać, aby minister oświadczył, w jakim ter­
minie sądy te w życie wprowadzi. Prosi o wniesie­
nie w tej sprawie interpelacyi.

P. S t a r z y ń s k i  domaga się, aby sąd ape­
lacyjny lwowski był obsadzony większą liczbą sił. 
Jeżeli kiedy, to wobec teraźniejszego ministra spra­
wiedliwości, który wobec kraju naszego zachowuje 
się nieżyczliwie, trzeba z życzeniami kraju bardzo 
stanowczo wystąpić.

P. P o p o w s k i  popiera poprzednich mówców 
w sprawie opłaty za doręczania i co do geometrów 
ewidencyjnych.

P. R o s z k o w s k i  przynagla sprawę bndowy 
isądu w Drohobyczu i zakładu karnego tamże. Żąda, 
nżeby przypomnieć rządowi dawny projekt wprowa- 
Idzenia w życie sądów pokoju.
f P. D a n i e l a k  z naciskiem podnosi, że winę 
tego, iż nie zniesiono dotąd naieżytości 17 ct. za 
jdoręczenia sądowe, ponosi prezydent Czyszczan. 
[Prosi, żeby *w komisyi budżetowej stanowczo doma­
gano się wykonania uchwał Sejmu w sprawie pomno­
żenia liczby sądów. Żąda zaprowadzenia stempla na 
skargi o obrazę honoru, ażeby przez to zmniejszyć 
liczbę „obrazówek", których jest w Galicyi około 
[milion.

P. D z i e d u s z y c k i  mówi o bardzo nieprzy- 
jaznem zachowaniu się wielu sędziów w Galicyi 
wschodniej, w obec narodowości polskiej.

P. B o m b a  żąda polepszenia bytu nadzorców 
więziennych, wybudowania sądu w Rzeszowie, utwo­
rzenia sądu pow. w Błażowio, przydzielenia geome­
try ewidencyjnego do każdego sądu powiatowego.

O godzinie 7 wieczór prezes zamyka posiedze­
nie i zapowiada następne na poniedziałek godzinę
9 rano.© * _____

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 9 grudnia.

N o w y n a m ie s tn ik  G órnej A u s tr y i.
W iedeń. Namiestnik Górnej Austryi bar. Pu- 

thon ustępuje z tego stanowiska. Następcą jego bę­
dzie b. minister oświaty i obecny prezydent- senatu 
przy trybunale administ. hr. B y 1 a u d t-R h e i d t.

A resz to w a n ie  a d w o k a ta  M endla ,
W iedeń. Adwokat dr. Ryszard Ma n d e l  zo­

stał wczoraj aresztowany w Udine. Wobec tego, że

dr. M. aresztowały władze włoskie, nie jest pewnem, 
czy będzie wydany Austryi.

W yjazd  cesa rza  n a  ło w y .
Wiedeń. Cesarz wyjechał wczoraj popołudniu 

na łowy do Radmer w Styryi. Monarcha powróci do 
Wiednia we środę.

R a d a  m in is tr ó w .
W iedeń. W sobotę odbyła się kilkogodzinna 

Rada ministęów pod przewodnictwem p. Koerbera,. 
poezem cesarz przyjął p. Koerbera na audyencyi.

U stą p ien ie  n a m ie s tn ik a  T yro lu .
W iedeń. Namiestnik Tyrolu hr. Fr. Mer -  

w e 1 d t przeszedł w stan spoczynku i zamianowany 
został członkiem Izby panów. Następcą hr. Mer- 
weldta został szef sekcyi w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Erwin bar. S c h w a r z e n a u .

Zam ach m o rd e rc zy  i  sam obójstw o.
W iedeń. Woźnica Rudolf Marzinger strzelił 

wczoraj z rewolweru dwukrotnie do swej kochanki 
Fanny W. i zranił ją, poczem skierował lufę rewol­
weru przeciw sobie i na miejscu padł trupem. Po­
wodem -zamachu i samobójstwa była sprzeczka z ko­
chanką

R elegacya  s tu d en tó w  z  ch arkow skiego  
in s ty tu tu  w e te r y n a ry i .

Petersburg ;. Goniec urzędowy ogłasza re­
skrypt ministerialny, na mocy "którego relegowani 
zostali wszyscy studenci, zapisani na I. rok studyów, 
w charkowskim instytucie weterynaryjnym, a to za 
obrazę profesora chemii. Obraza polegała na tern, 
że w dniu 28 listopada, b. r. wręczono profesorowi 
chemii podpisaną przez' studentów I. kursu odezwę, 
wzywającą go do zaniechania wykładów i ustą­
pienia z katedry profesorskiej z powodu niejasnego 
i bałamutnego wykładania. Reskrypt zaznacza, że 
kollegium profesorów uznało zarzuty te za bezpod­
stawne.

A resz to w a n ie  w yb itn eg o  M acedoń czyka .
Soda. Dzienniki donoszą, że Macedończyk 

Stawrów zwany Hal ja, który, chociaż był ścigany o 
rzekomy spóludział zamordowania Stambułowa, prze­
chadzał się swobodnie po ulicach miasta nienapasto- 
wany wcale przez policyę, został przedwczoraj nagle 
aresztowany. Właściwa przyczyna aresztowania do­
tychczas nieznana.

M an ifestacya  robo tn ików .
Lugdun. Około 1500 robotników, pozbawionych 

pracy, urządziło wczoraj wielką manifestacyę. Policya 
była zmuszona kilkakrotnie interweniować, rzucano 
na nią kamieniami przyczem kilku polfryantów od­
niosło rany. Konna straż bezpieczeństwa rozprószyła 
demonstrantów i aresztowała z nich 30.

Z  p o łu d n io w e j A fry k i.
Bruksela. Petit bleu donosi: Wobec fałszy­

wych pogłosek o rzekomych rokowaniach pokojowych 
pomiędzy Anglią a Boerarai, możemy donieść na pod­
stawie informacyj z zupełnie pewnego źródła, że ani 
ze strony Boerów nie uczyniono żadnych propozycyj 
pokojowych Anglikom, ani też w Europie nie pro­
wadzi żadnych rokowań ani Kruger lub delegacya 
Boerów lub dr. Leyds, ani nikt inny. Tak samo też 
w Afryce nie wdrożyli bynajmniej generałowie boor- 
s<*y lub członkowie rządów republik boerskich ża­
dnych rokowań. Prezydent Kiiuer jest natomiast 
gotów wszelkie skądinąd przedłożone mu propozycye 
pokojowe zbadać, a naturalną jest rzeczą, że jakakol­
wiek decyzya mogłaby być powziętą tylko za współ- 
nem porozumieniem Krugera i przedstawicieli Boerów 
w Europie z jednej strony, a z przywódcami Boerów 
na polu walki z drugiej strony.

W iedeń. Na stacyi Fiscłmment wykoleił się 
wagon pociągu osobowego. Kilka osób odniosło 
obrażenia.

K K O K I K i l .
Temperatnra. Dziś rano o godzinie szóstej 

było +3® U.  _

N owy delegat W  Krakowie. Cesarz za­
mianował posiadającego tytuł i charakter radcy dworu 
radcę namiestnictwa dr. Adama Fedorowicza radcą 
dworu i kierownikiem starostwa w Krakowie.

W iec techników odbył się w sobotę. Zło­
żono na niem sprawozdanie delegacyi, która bawiła 
w ubiegłym tygodniu we Wiedniu i przyjętą została 
przez ministra flartla. Minister oświadczył, że o budo­
wie Ul. gmachu nie ma nawet mowy, imtomiast przy­
rzekł budowę bocznych skrzydeł i zaprowadzenia elek­
trycznego oświetlenia w salach. Wysłano też telegram 
do Poznania do redakcyi Pracy z wyrazami czci dla 
pp. Rakowskiego i Biedermaua.

Komers pożegnalny dla studentów ruskich, 
opuszczających wskutek znanej seoesyi Lwów —  od­
był się w sobotę w byłej sali Towarzystwa muzyczne­
go. Wśród toastów podnoszono ważność chwili obecnej, 
„która tworzy przełom w historyi rozwoju narodu 
ruskiego*. Komers przeciągnął się do godziny drugiej 
w nocy.

„Akademicka Hromada" stow. studentów 
ruskich rozwiązało się.

Zakazane zgromadzenie. Dyrekcya policyi 
zakazała odbycia zwołanego na dziś wieczór ludowego 
zgromadzenia z porządkiem dzieiiuym: 1) Policya lwow­
ska a obywatelstwo, 2) Wnioski.

Chór akadem icki. Walne zgromadzenie Tow. 
„Lwowski chór akademicki" odbyło się 4 b. m. w lo­
kalu własnym (Rynek 17 IU. p.). Sprawozdanie wyka­
zuje stały rozwój Tow. Występów naliczył „Chór aka­
demicki*. w ubiegłym roku 32, we Lwowie, na pro- 
wincyi i w zdrojach galicyjskich. Obrót kasowy wyno­
sił 3.287 kor. Na wniosek wydziału uchwalono zamia­
nować Paderewskiego, członkiem honorowym. Po udzie­
leniu absolutryum ustępującemu wydziałowi, wybrauo 
następujący nowy wydział: Przewodniczący: Zdzisław
Szczepański, zastępca przewodniczącego: Stanisław
Oleński, dyrygent: Buchelt Teofil, skarbnik: Karol
Birgfellner, sekretarz: Włodzimierz Brzeski, zast. se­
kretarza: Tadeusz Drozdowski, bibliotekarz: Michał
Tysowski, szkontrująey: Rudolf Lang.

D eputacya Rusinów u ministra oówiaty. 
Minister oświaty Hartel przyjmował w sobotę deputa- 
cyę ruskich notablów pod przewoduictwem p. Romań- 
ozuka, która wręczyła ministrowi memoryał o ostatuich 
zajściach na uniwersyteoie lwowskim i starała się wyja­
śnić względnie usprawiedliwić zachowanie się studen­
tów ruskich.

Minister wezwał deputaeyę, aby wpływała na 
studentów w sposób po ważny, iżby się wstrzymali od 
dalszyoh kroków na drodze, którą dotąd kroczą. Stu­
denci szczególnie powinni rozważyć, że masowe ich 
wystąpienie z uniwersytetu jest nie tylko z wielką szko­
dą dla nich samych połączone, ale odbiera zarządowi 
oświaty możność uczynienia czegoś dla nich w poro­
zumieniu z władzami uniwersyteckiemi, aby stosunki 
złagodzić lub poprawić. Studenci powinni zastanowić 
się także nad tern, że spowodu spóźnionego terminu 
trudno im będzie znaleźć przyjęcie do innych uniwer­
sytetów.

Deputacya przyrzekła w tym duchu wpłynąć na 
młodzież ruską i prosiła miuistra o życzliwą inter- 
weucyę.

D la lekarzy w  obronie krajowej. Roch- 
schule Correspondenz donosi: Minister oświaty wysto­
sował na prośbę miuistra obrouy krajowej do dzieka­
nów wydziałów medycznyok na uniwersytetach rozpo­
rządzenie w sprawie przyjmowania lekarzy do służby 
czyuuej przy obrouie krajowej we większyoh rozmia­
rach z powodu zwiększonej potrzeby. Takim lekarzom 
daną będzie po promocyi możność przebywania przez 
ozas dłuższy ua klinikaoh uniwersyteckich, nadto otrzy­
mają odszkodowanie za koszta podczas studyów w wyr 
sokości 6.000 koron i rangę starszyoh lekarzy (Ober- 
arzt) od czasu ioh służby w klinikach. Po przyjęciu 
w stau czyuny, dozwolone im będzie przynajmniej 
przez D/z roku uczęszczać ua kliuiki i słuchać wykła­
dów fachowych ua koszt państwa.

Pojedynek parlamentarny. Sekundant 
yazsonyFego, dr. Rossa, w Peszcie wyzwał na poje­
dynek sekundanta Sznelloessa, Kubiny’ego, ponie­
waż tenże w czasie sprawy pojedynkowej wyraził 
się obrażająco o Vazsonyim.

Zamach na austro-węgierskiego wico- 
konsula w Turcyi. Jak donoszą ze Smyrny, zo­
stał tam austro-węgierski wicekonsul, H a l l e r ,  na 
ulicy przez żołnierza tureckiego postrzelony i lekffo 
zraniony. Austro-węgierski konsul domaga się ostrego 
śledztwa.

Dżuma w M arsylii. Na pokładzie przybyłego 
ze wschodu parowca „Peitto", zachorował ciężko na 
dżumę pewien żołnierz. Wszystkich podróżnych izo­
lowano w szpitalu.

Orient Express w  sali poczekalnej. Pociąg 
Orient Express, jadący z Ostendy do Wiednia, który 
miał przybyć do Frankfurtu o godzinie pół do 
4 tej w nocy, przyjechał z 172 godzinnem spó­
źnieniem. Z powoda zepsucia się hamownicy, pociąg 
z nadzwyczajną chyżością w p a d ł  do h a l i  d w o r ­
ca a l o k o m o t y  wa  i d w a  p i e r w s z e  w a g o n y  
w j e c h a ł y  do s a l i  p o c z e k a l n e j  II k l a s y .  
Mur dworca został rozwalony. Na szczęście osoby, 
obecne w poczekalni, w czas jeszcze uciekły. W" ca­
łym wciągu znajdowało się zaledwie 6 do 8 pasa­
żerów, wszyscy jednak wyszli bez szwanku.

K ronika policyjna. Z 80 pp. zbiegi szeregowiec Sam- 
son Owickel, rodem z Załoziec.— Na strzelnicy wojskowej przy­
trzymano włościanina z Kleparowa, Stanisława Malówkę na wy­
rębywaniu drzewa. Wraz z siekierą odstawiła go patrol woj­
skowa Jo policyi. — Ubiegłej nocy otworzono drzwi cukierni p. 
Teodora Sobotnickiego w ulicy Krakowskiej pod 1. 8. i zabrano 
z szuflady 200 koron gotówką, tudzież kilkadziesiąt flaszek so­
ków i wódek. Szkoda wynosi 30) koron. — W Rynku podczas 
targu skradziono z koszyka Etli Hellner dwie korony. — W ul. 
Lindego pod 1. 2. dobrali się dwaj złodzieje do mieszkania p. 
Tadeusza Jordana. asystenta szkoły przemysłowej i pakowali 
rzeczy i pościel do tłumoków. Nadeszła stróż^wa domu, więc 
łotry porzucili swą robotę i poczęli uciekać. Młodszy zdołał 
zbiedz z zegarkiem srebrnym emaliowanym, starszego schwytali 
przechodnie W policyi okazało się, iż jest to znany notowany 
złodziej, Jan Sykuła. W podwórzu policyjnem odrzucił od siebie 
narzędzia żelazne, służące do włamywania się do mieszkań. To­
warzysza swego rzezimieszek wydać nie chce. — Wczoraj około

fodz. 10 rano otworzono mieszkanie p. Eleonory Bittner przy ul. 
ółkiewskiej pod 1. 57 i zabrano z kufra kilka kopon gotówką i 

złote kólczyki. Lokatorowie domu widzieli wychodzącego z mie­
szkania młodego, przyzwoicie ubranego człowieka. — W sklepie 
Rachera Jołiesa przy ulicy Halickiej przytrzymano służącę Anielę 
Kurylak na kradz eży pary trzewików i kaloszy damskich

Znaleziono . W ulicy Krakowskiej znalazł policyant 
książkę roboczą Stefanii Kurylak i złożył ją w biurze inspekcyi 
pollcynej — W ulicy Leona Sapiehy zn deziono pugilares za­
wierający kwotę 2 kor. 5 hal. i kilkanaście marek pocztowych.
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l i a n d ! » n » ,
Z  t a r g u  p i e u i ^ u d g o ,

lWłł^doń, 9 grudnia. Zaniknięcie wczoiaj. pieliły pop 
Notowano: Akcye austr. Żaki. kredytowego 655*75, Akcye węg 
Nakładu kredytowego 664 5"), Akcye auglo-hunku 2 62*r>0, Akcye 
tlnioubauku 533’—, Akcye l.andófbanlco 419*50, AUcye liank- 
tfereinu 446*—, Akcye Bodancredit 880*—, Akcye Gal. banku 
Hipotecznego 448 — Akcye kolei państwowych 659*50, Akcye 
Kolei południowych 69 53, Akcye Tramway A. 366 50, 13. 261*50 
Akcye kolei lilbelha! 477*—, Ak c y e  kolei pólu. — *— Akcye 
kolei czorir. — *— Akcye Alpiny 40/6 — , Akcye Rh m Mmanyi 
378*50, Akcye l*rag. Towarzystwa żel. 1432*—, Akcye Fabryki 
otou.i — , Akcye tureckie tytoniowe 29?*—, Obiig. węg. ind. 
93 1‘łO, Renta majowa 99 05, Austr. Renta koronowa 95*90, 
tVęg. Renta koronowa 95 90, 56 1. Listy To w. kied. ziem

90 8r*, 4 proc. listy banku ki aj'. 9 2 —, 4Va prc bmikn kraj.
39*—f 4 prc. listy bunku hip. 89 85, 4*/a prc. listy bunkn
aip. 97 35, 5 prc. listy b a n k u  hijiol. 109*60, 4 prc. Gal. Oblig. 
oropinąe. 96 75, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 63 70, 4 prc.
^ożyczka m. Lwowa 87*50, Losy tureckie 101*50, Murki llY'50,
Hubie 252.25 Kredyty — *—, A lp in y  .

• lu t la p c a ia t , 9 grudnia Wczorajsza giełda Austr kredyty 
304*50, Węgierska pożyczka premiowa 175 —, Węg. kredyty 
'306 Węg. bank hipoteczny 455*—, Węg. bank e&koutowy 
418 50, 4-procentowa renta 118 50 Węg. bank koinmcrcyoiialny 
■242-8.- — , Akcyu elektryczne 239-—, Węg bank dla przemysłu 
i handlu 62 —, Węg renta koronowa 93*60. Austr. renta złota 
ii8*)0, Austr. renta koronowa 65 76. Peszteńska kolej miastowa 
>91.50 lElęktr. kolej miejska 295*—, Gane & Co. 26 50, Salgo 
iarbmer 569*—, Klntn Maruny 483*—, Austro Węgierska kolej 
mrisiwowa 6 5 )6 0 , Kolej południowa 6 1 —.

B łc r l ia ,  9 grudnia. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 206*6 ), Staatsbahny 141*25. Discouto Coman-
dit 179*60, Berlin. Tow. hund. 139 10, Laura 183 90 Bochumer 
i70*75, Kolej póln. wscbodnio-pruska 82*50, Ruble za gotówkę 
i 16*25, Kolej warsz.-wied. 156' —, Kolej morzu śródziemnego 
-  —, Kolej MerlJlonalna — *—, Losy tureckie 102*— , Renta 
wioska 10)40 , „Harpener‘4 kopalnie węgla 160*75, Kolej Ma- 
lionburg-Mluwka 68*25, Konsolidatiou 303*50. Lombardy 19*—, 
\olej Henry 89 60, Niemiecki bank narodowy 102*75, Kanada 
1'roferred 111*90, Akcye żeglugi hamburskiej 106*50, Kurs war­
szawski 215 80.

f i le r l la i 9 grudnia. Wczoiaj'sz* glelJu wiecz. (Nacblboerse 
K redyty 206*25 StuulgbaUuy 139  6 0 , L om bardy 17 5 0 , Rq». bun- 
isnoty (u lt.) 2 1 6 ,2 0  D isco u to  C om au d lt 1 8 0  — . Kolej T ran s- 
watska : 1899  r. certlf. —*— .

' Tendencya osłabiona.
B T r n u k f .ir t , 9 grudnia. Wczorajsza giełda u/teaoruęi 

Kredyty 206*40, Staalsbabny — •—*, Lombuidy 17*75. Alpiny 
l )0*50, Anstryacka renta papierowa 99*30, Austr. srebrna renta 
69.30 Austr. slota renta 101*60, Węgierska slota renta 89*95, 
(!ni«»iibankł — Akcye elektr. 119*50 Kolej pólu.-sucb. — — .

Tendencya silna.
BBltBBlburtf, 9 grudnia Wczorajsza giełda wieczorna. 

KreAjty 206 25, l.ombardy 17 15, Slatsbalmy 189*60 Austr. 
rlotn renta 101 20, Węgierska złota renta 100 — Srebro 70*75 
płacono, 70 25 żądano. Srebrna rauta 99*—, Włoskie 100*30 
Losy z 60 r. 141*50.

Tendencya spokojna. 
l»ą.i*y ż ,  9 grudnia Wczor. giełda Cred. foncier 7 1 5 — ex cup 

4 pnie. pożyczka rumuńska 1890 r. —*—. Grecka pożycz. —.— 
4 proc. hiszpańskie lEsferleuta 76*40 ex cup.

Tendencya nierównomierna.

T a r g  z b o ż o w y  ! t o w a r o w y ,
llu tin p e A Z i, 9 grudnia. Pszenica na kwiecień od 8 73 

do 8*74, żyto na kwiecień od 7*87 do 7*88, owies na kwiecień 
od 7*57 do 7.58, kukurydza na maj 6 09 do 6*60, Rzepak na 
sierpień 1175 do 11*80.

Oferty na pszenicę mierne.
Rezerw.
Tendencya silna.
Zimno.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

^ t a i i i s i a w  H o s s o  w  s k i *

W ,tSoli u in dom d u ży  z ogro­
dem i z zabudowaniami  

g ospodarsk im i do sprzedania  
z woluo j  ręki. A d ro s  : L. W o l­
ska, Dołęga, j>6cz:u Zaborów  

1158

AM A l i  M l  harceńskie pil­
nie śpiewająco, poleca  

hodowla, Ruska 3. N ajw iększy  
wybór. 9056 10-4

młoda panienka 
z egzaminem buchalt. po­

szukuje posady. „X. A." Adm. 
„Słowa". 9197 3-2

Kasy e r  li i za kau cyą ,  któ-  
raby ewentualnie  mogła 

się  zająć sprzedażą, do e le ­
gancko urządzonego iutoresu, 
poszukuje się.  Panie, które już! 
samoistnie  prowadził)* interes  
w zawodzie  handlowym ■ mają  
pierwszeństwo.’ Oferty pod J. 
E 70, do Biura dzienników  
Buchstaba. 9126 3-2

COGNAC

o
O t
O t

franc. fabryką koniaku Promoater. 
Wszędzie 6o> nabycia, * ^ a

Reklamograf św ia tow y
„ ©-  L O B U  S “

w  Pasażu Hausmana, 8950

im
cena  m iesięczn a  6  z ło ty ch

urządza na w olnem  p o w ie tr zu  codziennie bezpłatne w id o ­
w iska  od  6*y2 do 8ll2 w ieczo rem  — co 15 dni now a se ryu  
obrazów (widoków), b l i ż s z ych  in f o r m a c y j  udziela  p. T o ­
m asik  handel dz ie łam i s z tu k i  i  s ta ro ży tn .  w  Pasażu Ilaus- 
manna 1. 9 — lub biuro p r z y  uh Ilofmanna Opata 1. 80.

ftdminisfracya „Słowa Polskiego11
ma zaszczyt zawiadomić, że otworzyła

(odL wejścia z ul. Kopernika)

Słowa Polskiego
gdzie nabywać można tuk pojedyncze 
egzemplarze, jakoteż składać prenumeratę

B iuro  o tw arte  je s t
d ż in y  9 -tej wieczorem.

Administracja naszego pisma ma 
do dyspozycji prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

po bardzo zniżonej cenie,
bo po 1 koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów m iejscow ych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak  zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza.
A d m in is tr a c y a  „ S ło w a  P o lsk ie g o “ 

w e L w o w ie . 7363

**■ Ja k o  now ość -es
[zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

. inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 180 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anousu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
16, 20, 25 i BO słów. Dogodność ich polega 
na tern, ii choąo umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na mej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku« 
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
Korespondentki inseratowe „Słowa 
Polskiego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyack pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

BOTAMI PAROW A FABRYK A WÓDEK 7468

wznieca apetyt i ułatwia trawienie.
iM O W S K lO g

włuść. L eszek  Prus W iśniow ski i  Roman M arczyński 
w  T e u c z y n lL U , staoyą kolei i poczty w KRZESZOWICACH

a

ma

U u r *  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z dnia  7  g r u d n ia  1901  c.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowano aą »od oz t uki *  w walucie 
koronowej

O ad lajr Ś l u i  B >ańfltns,
*ęde)ą

iui* pupleTO** , t

se,iv r,“i r . « »  Po*»*.i. *■»..
1800 po 600 eł. wa. .

’ 1800 po 100 al. 6n/o .
1864 po 100 al. .

i.eay

(0.0 6 
«Ł>0*.

90 2fr 
99 16 

192 —
140-96 )4i 06
171*60 172.60

f l i lu s  |R a d « lw n  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych

KelU* *)0U W0l. Od P0d. ł<>/0 Bft 100 ». 119------119*10
Renta woln» od pod. 4 >  *» 200 kor. . 95,90 96*10
Renu inweia. nuBtr. al/»'Vo u  200 koi.. 84 66 84*70

O b U g a c fe  k o le j o w e .
*fc .2ó 97 2 >

116*26 117-20

Kwi. JUcyk*. Ali/reobtft *a 100 »1. 4°/o .
Kol Cftau-Bowej Bliliifciy ałocio wolne 

od podatku w  loo tł. 4°/« 
kol. Couaraft KcancisakK <lóte(ft s« looa:.

 ...................................... ......  120 65 121*45
Roi. Ircjkts. Kodolf* w u/ii. kur. wolnt

od podatku aa uou kor. 4«/« . . »6-40 *V—
Kolnj liarola Ludwika po 200 i ł ,  ink.

(OBtuiupl. aucyu) 6u/« . ; 4298j 131*85

O b liifo cjre  p io r w b s i e ń i l n u  (kolejowe).
kol: Arc. Albreckta aa 300 uh b°/« . — —_« ałociu aa 2uu ił. 60/Q ; ^

,  bukoeió ;kio lokal, aa 200 koroe..........................
Kal.al. Karola l.udwika aa 200, 100 al.

A-wuBkocaera.-jRtaktaj * r. *l89iaa .
ltor. nr

93 50 94*69

96*60 96*50

06*— 96-«

B9BUM paaiBiŁwai krajów  koitm y węgierskie
W*K. atota ruiaa aa lot) al. 44/o, i 118*75 118.05
Węg. renta kor. wolna od pod. 4V' 93 95 9115
Poi. kol. z 1889 r. 105 % . 12i-flO 12*2 00
VVę̂ . obi. tegul IMsy aa lun al. i  pi. 146 7̂  147‘7b

t poaprcimona aa 10» at. 176-26 176*25
.  .  aa 6u al. 1 176 Ib 176 25

I n n e  p u b U e t t n o  p e ż | « a k i »
tv i .  Araf. liukunlo, a r. 1806 los U  

k00 kor. AWt> . . . .
bukoninsklo obi proplaaejrJno iua. aa 

21)0 kor. 5°/«. . . . .
dalio. po*, kraj. r r 189B aaSOUikor. 
dalio, oblif. propla> •  roba 1889j h  200

kor. 4a/ T / . ......................................
1'oiycaka premiowa ni. Wiadulaur. H74 
l ‘o*ycska miasta Lwawa b roku lHuft 

, 21)0 kor. 4°/« . . • » .
4l/a<'/o pożycaka in. Lwowa 1900 r. 
ltenta wluBka ea 100 lir. 4'\ip . »
1’oByoakr belgarekaer. 1898 fl*W • ,

L l # t |  k a e i t - A P e ,  O b llu . b ig o t 
(za 100  al. N om .).

AubU. Baki. AtuA. alani. Iob. w bU lal 4y* 
iiUJOwlAskt aakt. kirad. aiem. la ł. G<V».

, » • 0»» .
Ual. Akc. bAUk k i,, l p r e m .  lun. b w„ los. 60 lat 4'/aV .

|  § , .  .  60 lat aa *nu
kul Uli 4°/ V

Gai Tew. kred- ai»m. lud- b»u i .
,  .  .  d^o Job. dl lat <

4’'yu slfUe .
* * '  ,  t<)« U  siuo hor.

Uanku* kcajtiweso ŻYi^o D1Y* 1»L
awiotne . • . . •

llauku krajów. Ioh. b?Y> lat aa UOO kor. 4<w 
banku krajowego oblig. kurnan. 8 em. O"/'*

„ krajowego oblig. komat). 0 siu. 42 
lat aa 21)0 kor. 4'/*a/u 

Bauko krajowego obligao. komun 4. em 
4L-le;., ki 20U kor. 40/i> . . .

banku krajuw.obl. kol. los* ua 200 kar. 4"W 
Autu. wegierok. bani a 40ł/a lat luj, 4Va

O n U s A O j e  u pruw em  pierwaweńurwa
su  100  zi. liom .

Kol- liwów-Uaet.*Jasa> .a r . 1884 aa 8a;
ai. 4°/o mniej 10°/c . . . 66.85

Kolei Lwow-Oaeru. er. 1884 naBOOat. 4 /* 94*60
dal. kul. lok. waohodn. ealOO ai. 4°y« —
Gal. Wag. kolei out. 1H70 aa 200 ai. 6<>/« 105*40 106*40
,  ,  ,  ,  1878 aa 200  ai. 5<V» 106*30 103*80

1887 aa 2(10 ai. 4>»/• 94—  -

92 60 93 60

101*60 JO180
92*10 93*lb

90.— 97* —
124*- —*—

87*60
97*60 mm'—

101.76 102*76

llely lU aiuc

94.80 96.60
102.— 104—

9 3 .- 93.60
100.50 110.-
07 25 08*25

81).76 £0.10
98*61 91—
93»<J0 04*30
9 4 .- 94.60
8 4 .- 94-60

99.m« &&.60
9 1 . - 63.-«
101 30 101 65

OS.&O 99.60

92*60 93*50
8 2 . - 83*.
09— 100.—

87 *8 w 
96'ól

ite i2 .n c i o i j
a) p r ą c e m u  w*.

Amur. aak i. kr. a . obi. p r. a r , ,bou 8 >i»
.  18H9 8 Vt

Iow . *ag. n* Leunju IU0 *1. mk. 4v» • 
litbgiiiowttuie Luimju a Iu70. HiU«l.5'V» 
Węg. liłuiuu kip. po 100 «|. 4“/o .
PoayoakH ui. Tryaalu 100 ai. mk. 4YuV*
, . a- . 60 ai. 4'V«
1‘ołyoaka nerb. pfa,a. ,,0 , ()0 g y*
i uiaokia ubl. pc*M. Kolai. po 4001«.

bj L oa f  b e a p c o o e u ia  w«, 
Oaa«,.aaalaAakU |l(aatl>oa) b al.
Baki. krei. dlii k. t p. po 100 e l . « •
Clary 40 al. mk. . . .
1'otyuaka in. iuabreku 2<i ai. « ,
Lobjr m.  Krakowa 20 al. , ,
l'0t>nłka U i. irublauy 20 *t*l« ,
Oien 40 aą . . .  (
1’altt, 40 at. mk.  . . .  ,
Oaetw. krayea auair. ton . 1(1 «t. ,
Caaiw. k r iy ts  węg. m«r.  (i at. ,
I/Osp iund. ero. iladolla lU*t.
balrn* 40 ai. mk..................................
1 Ok tlalOUuigBka 20 at.

.  G u m o ia 40 ai. mk. .
Łon* komunalne iu. Wtadula a IU74C.

p.nOilelęblurktw Uttiiiportowyoik
bakuw. kgw. ok. laka. piata.) JOOai. «

400 k................................. 386—  395--
* # .  (akc. aakt.) 200 at.

400 k. . . . 334*- 340.-
Kulei Udlo.maa. »ezd. lOUO et. mk. «

2100 k . ............................................   5660.— 6680.—
Ltłów-t)aeru.*3auBir !
WNebodn.-galło.-lok.

264— 305.60
260 — •266*26
600— 640—
206 — 268-90
213 — 260*-

81*26 — —
101*76 98*76

16.— I6-H0
407— 3956/
184— —*-

94— T7—
79— 78|—*
72*-.

164—
164 — 16b.b0

49'76 43—
•24*— 26—
64.50 62*—

222 - 1 2 0 '-
79 — H2._

2b7* 270.—
39676 399*-.

A lŁ 3JJ©  i r ze  la ię iiio ia tw  j,>ra»uipsl«wyO

dalia, karpea. ueft. lewara. (Mit* kuf. • 
Auatr. Tow. garuieae Aipiue 100 ai. .
Lraakiego Tow. 4ela ti. praem. 204 .
bobodmea &0U kor............................... .........
lureokle aara. tytoniu*. 2uo (c. «U>
Trlfatl tow- kop. węgla 10 et. u ,

U  n l  u  ty*
bukat «aa«rafct . .  .  , ,
Auatr. węg. 8 ge ig . atoU Oto keta- *~s*. 
2o-traukówke
20-utarkówka . ,
UoMyJaki pdllmperjrnl » . . ,
Siemleokle banknoty aa 108 mMek 
Wioakie banknoty m 100 Ut ... ,
Kuble. • • • a *'
BuuTereoit i % .  1 »

899.— OMn 
4Ó6— l U r  

1422.— «
I236m  '27C- 
292^. —,
«2« f m  430.-

11*88 U*
19*0(1 19*«
*93*44 I8*i
*17*87 117
H‘«  08*

. S>6r— p«i 
* 88*90 81.1

20t) at.=aa40uk. 623 —
________   200o.e=400U. 192. —
paóstnow yeh 200 ai. sr. = 4 0 0 k . 6t950
poladutowuj iOO t. li»o(. = s400Ił  69 60
•/ęg‘>f- nile* (• 800 ci. =»400k, 117—

627*
400.-

419 •

A bkO V « banków (*u eetu k ę).
B«Uke AUglu aultt. 180 ai., «
TeBut. banko baudl. (>00 ai. . .
lak i. kred. Ola baodlu i pt«etn. o. at.
Węg. banko kredyt. 200  a i . . 
bela aauutr. ton . euk. hi)o * .
Gal. banko Ińpot. 200  at. . . ,
„ .  dla bandln i praem. 2iio«t

uauku dla kra), koronuyoit 200 al. «
.  Atiutro-węg. 600  al. . .
.  Iwięak. (Uulonbauk) 400 •
ake. banka uwlęak. 100 a>.

'BlneTatakaae banka lu n  kt.

262 60 261 50
2439 - 2440—

6&b76 -  •_
064' — 640-—
414.— *16.—

626*— 627*—
346.— 966—
4 '96 6 31/2*60

1660. - 16<>9—
633— 633—

242 — 5 4 3 .-
1R9-- 26950

B e rliu , dniu 7 grudnia
Poan. bat, aeaMwna 4oroa.Serya 0—II •

• • , UYb proo. . . ,
U proc. Ser,» 4., .

Toau. itiCBjr rautowe 4 proo.
, . 8Vb i

1‘obu. obligaeyo ptow.
liuble (100) ............................ .....

Aaatr- banknoty (I00j . . .
Liny aaetawne KrdL Polak. 4Ve ntę+-

8Va proa. 
w. 8Ya

V*
pree.

191*04
•7*76
88.68

iOUl
•7*60
97.75

816.16
86*66
67.61

W a r a z a w a ,  duiu- 7  gruduia*

lAat, IlkwIdBi. Ktdl. Polak, 4ade.
„ • .  drobim i

ltoa. Poi. Prem. e ruk« 1884 .
. . .  a •

(Uil. pnui. lliuikn aalaukeukiega .
**.*.ot t u h  Tow. krod. momak; duda 

. . . .  .  drobne
m ,  tuiaau Wmeaawy u*z. VII.

» • e *V» pree

fb.l
*tw*/
I4u*-
*8(1.-
1 2 3 -
83.8

9»‘.6
•1.11

P e t e r s b u r g * ,  duiu 7  grudnia;
Kuayjaka pudyoekn prem. n r. 1864 ,

.  • ■ r. 1666 .
Ijgty eaat. Tow. kred. niem. Kr. polek. ,

,  ,  roeyJłWe . , ,
kljowakle 4 pr. . ,

* * wlledakte . . t
ouarkowakle. .

* eberaonakle . ,
* ke»eta»—iButydn.

164. « 
• i l .~  

•6*60 
96*76 
81.96 
•1*60 
•1.76  
f l .7 6  
18*86
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